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z

J E J  C E S A R S K Ą  W Y S O K O Ś C I Ą  
W IE L K A  X IĘŹN IC ZK Ą

O L G Ą  F E D O  RO W N 4.
I. 16go Sierpnia, o godzinie lOej z rana, pięć 

w ystrza łów  z dział z tw ierdzy  Pętę rsburgsk ie j,  
da  znać miastu, iz w dniu  tym dokonanym  ma hyc 
uroczysty  obrządek zaślubin J i  Go C e s a r s k i e j  W y ­
s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X ijjcia  M ic h a ł a  M i k o l a j e w i c z a  
z  J e j  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c ią  W i e l k ą  X j ę ż n i c z k ą  
O l g ą  F e d o r ó w n ą .

II. O 12ej z rana , na skutek ogłoszeń rozesła­
nych  od dw oru  i u rzędu  mistrza obrzędów, zgro­
m adza  się w pałacu zimowym: członkowie n a j ­
świętszego Synodu i inne duchow ieństw o wyższe 
w sanctuarjurn soboru; członkowie rad y  państw a  
i ministrowie, posłowie zagraniczni i inne osoby 
ciała dyplom atycznego z małz'onkami—w soborze; 
dam y stanu, kamer-frejliny, ochmistrzynie dworu, 
frejliny, senatorowie, u rzędnicy  i kawalerow ie  
dw orscy, sekretarze s tanu i wszyscy mający wstęp 
za k aw ale rga rdów — w sali koncertowej; jenerał-  
adjńtanci, jeuerał-majorowie z orszaku, fligiel-ad- 
ju tanci, jenerałow ie zostający przy I c h  C e s a r s k i c h  
W y s o k o ś c i a c h  i adjutanci I c h  W y s o k o ś c i , tudzież 
jenerałow ie, sztab  i ober-oficerowie gwardji, arnlji 
i floty -  w  sali Mikołajewskiej i przed-sali; w szy s ­
tkie  inne znakomite pici obojej osoby— w sali 
herbowej, a kupcy  R ossy jscy  pierw szych  dw óch 
gildji i zagraniczni z m ałżonkam i—w sali feld- 
marszałkowskiej; dam y mają być w ub ran iu  ru s -  
kiem, a urzędnicy j kaw alerow ie  dw orscy , oraz  
urzędnicy wojenni i cywilni w uniform ach g a lo ­
w ych .

III. K ied y  dam y stanu, w ezw ane do ubierania

D o s t o j n e j  N a r z e c z o n e j , w yjdą  z pokojów  w e­
w nętrznych, wówczas wielki mistrz obrzędów za­
wiadomi o tern D o s t o j n e g o  N a r z e c z o n e g o  i o d p ro ­
wadzi J eg o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś ć  do pokojów w e­
wnętrznych.

IV . D o s t o j n a  N a r z e c z o n a  mieć będzie w  dniu 
tym  na głowie koronę, a powierzch sukni, płaszcz 
axamitny koloru malinowego, podb ity  g ro n o s ta ­
jam i,  z długim ogonem, k tó ry  nieść będą czterej 
szambelani, a koniec jego— spraw ujący  obowiązki 
mistrza d w o ru  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i .

V. K iedy  len C e s a r s k i e  M o ś c i e  N a j j a ś n i e j s z y  
C e s a r z  i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o - 
r ó w n a , oraz wszystkie  dostojne osoby Rodziny 
C e s a r s k i e j , idąc z pokojów wewnętrznych  do so­
bo ru  dworskiego', raczą wejść do sali koncerto­
wej, wówczas danym  będzie z tw ierdzy Peters- 
burgskiej sygnał za po m o cą21 wystrza łów  z dział.

Frocessja  rozpocznie się w po rządku  nas tępu­
jącym :

VI. Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  hof-furjero- 
AAÓe i kamer-furjerowie.

VII. M istrze obrzędów  i wielki mistrz obrzę­
dów.

V III.  K am er-junkrow ie i szambelani po  dw óch 
rzędem, młodsi na przedzie.

X IX . Urzędnicy dworscy klassy drugiej,  po 
dw óch  rzędem, młodsi na przedzie.

X. Marszalek dworu, z laską.
XI. LTrzędnicy dw orscy  k lassy  pierwszej.
X II .  W ielki marszałek dworu, z laską.
X III.  I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e , N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  

i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F f.d o r ó w n a , 
m ając za Sobą ministra dw oru  C e s a r s k i e g o  i de- 
żurnych: jeneruł-adjntanta, jenerał-m ajora  z O rsza­
ku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i fligel-adjutanta.

X IV . I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e , W i e l k i  X i ą ż ę  
M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z  z Dostojną Narzeczoną, 
W i e l k ą  X i ę ż n i c z k ą  O l g ą  F e d o r ó w n ą .

X V .  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o  ć  W i e l k i  X ią ż ę  
C e s a r z e w i c z  N a s t ę p c a  T r o n u  M i k o ł a j  A l e x a n d r o - 
w i c z .

X V I .  Icn C e s a r s k i e  W y s o k o T . i e  W ie l c y  X i ą - 
z’ę t a : A lf. x i n d i  r i W ł o d z i m i e r z  A l e x v n d r o w i c z k .

X V II.  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e , W i e l k i  X i ą ż ę  
K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z , W i e l k a  X i ę ż n a  A l e x a n ­
d r a  J ó z i  f ó w n a  i W ie l k i  X ią ż ę  M i k o ł a j  K o n s t a n -
T Y N O W I C Z .

XVIII.  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e . W i e l k i  X i ą ż ę  
M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  i W i e l k a  X ię ż n a  A l e x a n d r a  
P i o t r ó w n a .

X IX . Ich Wielkoxiążgęię W ysok. Xiąźęta B a ­
de ńsey W ilhelm i Karol.

X X . I ch  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  Xiążę P io tr  01- 
denhurgski i Malżopka Jego.

X X I. Icn W y s o k o ś c ie  X iążętaM ikołaj i A lexan­
der Oldenburgscy.

X X II.  Za nimi, po dwie rzęd em , podług s tar­
szeństw a, damy s ta n u ,  kamer-fiejliny, ochmi­
strzynie dw oru  i frejliny Icn C e s a r s k i c h  M o ś c i  i 
I c h  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i , i inne znakomite płci 
obojej osoby.

X X III .  P rz y  wejściu do soboru, Ich  C e s a r s k i e  
M o ś c ie  spotkane zostaną przez metropolitę, człon­
ków Najświętszego synodu i inne znakomite d u ­
chowieństwo, z krzyżem i wodą święconą.

X X IV . P rz y  rozpoczęciu nabożeństwa, gdy  za­
śpiewają: nPanie, mocą T w oją  rozradujesię  Król,« 
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  w prow adzi D ostojnych N a­
rzeczonych na przygo tow aną  w yniosłość; jed n o ­
cześnie zbliżą się doń osoby wyznaczone do trzy ­
mania wieńców nad głowami D ostojnych zaślu­
biających się.

X X V . W ów czas  rozpocznie się obrządek  ślubu, 
podczas którego, po ewangelji św. w modłach 
za Rodzinę C e s a r s k ą  zaintonowanem będzie: o P r a ­
wowiernym W i e l k i m  X i ę c i u  M i c h a l e  M i k u ł a  j k w i -  
czu i M ałżonką J i g o  Prawowiernej Wielkiej Xię- 
żuię O l d z e  F i . d o k ó w n i e .

X X V I. P o  ukończeniu obrządku  zaślubin, D o­
stojni Zaślubieni złożą dzięki I c h  C e s a r s k i m  M o - 
ś c io m  N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i  i N a j j a ś n i e j s z e j  
C e s a r z o w e j  A l e x a n d r z e  F k d o r ó w n i e  i staną na swem 
miejscu. N astępnie  wszystkie dostojne osoby r a ­
c z ą  składać powinszowania. Potem  metropolita 
odprąw i z członkami Najświętszego synodu nabo­
żeństw o dziękczynne z pr/yklęknieniein, i kiedy 
zaśpiewają „T.e Dcum," danem będzie z twierdzy

Anniincjalfi.
P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A

przez

Zygm unta K a c z k o w sk ie g o .
T om  I I .  

fC iąg  dalszy).

—  Ale cóż to takiego? przecież, o ile sobie 
mogę przypomnieć, bywałeś zawsze najwesel­
szym ze wszystkich. Czasem, ja k  to dobrze 
pamiętam, miewałeś nawet przeraźliwa w e ­
sołość. Cóż cię to dzisiaj odmieniło tak  n a ­
gle?

—  Mamże ci powiedzióć po prostu?
•— Jeżeli ł a s k a .....
—  A to ci powiem! bo mnie już i to srodze 

zafrasow ało , kiedym się dowiedział, żeś opu­
ścił twoją  stannicę dla szerzenia konfederacji; 
ale kiedy cię widzę tejże konfederacji m arszał­
kiem, już mi się serce rozkroiło  na dwoje!

S łow a te b y ły  d la  Bierzyńskiego tak  dzi­

wne, że popatrzy ł na rotmistrza najciekawsze ' 
mi oczyma a  potem r z e k ł ;

— Nie rozumiem erę zupełnie.
—  Przecież mówię po  polsku, — odpow ie­

dział Wścieklica.
— To więc jakżeż? ażeby siętakże zapytać 

po polsku, —  rzekł na to przystępując bliżćj 
do njego Bierzyński, —  czy ty ijie myślisz ł ą ­
czyć się z nami?

— Ja? — powtórzył W ścieklica, odstępu­
jąc  o krok  ca ły  i patrząc dumnie na n iego ,— 
nie rozumiem, jak  możesz pytać się o to, p a ­
nie poruczniku chorągwi?

— Ależ panie kapitanie regimentu bu ław y 
wielkiej koronnej! to chyba waszmość o tem 
nie wiesz, że jednym z pierwszych, k tóry  się 
do tej konfederacji przyłączył, jest sam dzier- 
życiel tejże buławy, sam pan hetman koronny?

—  Hetman koronny? — powtórzył rotmistrz 
i cofnąwszy się jeszcze o krok jeden, spojrzał 
takiemi oczyma na  niego, jakiemi się p a trz y ­
my na tego, który nam  oczewiste pow iada 
kłam stw o.

Ale Bierzyński nie m usiał tego spojrzenia 
uważać, co nawet i trudno było przy słabein

j świetle w komnacie, bo go zapy ta ł  po pro­
stu :

— I cóż ty na to?
A!e rotmistrz tylko ramionami wzruszył i 

rzek ł:  d
— Dajże mi pokrój!
To wszakże zniecierpliwiło młodzieńca, j a ­

koż przystąpił do niego i tak  mówił:
—  Słuchaj mnie panie bracie! nie m a tu 

czasu na długie dysputy i nie myślę ich z to­
bą  p ro w a d z ić .  Ale że cię szanuję zdawna, 
wiec cię pytam krótko i węzlowato: czy po­
mimo to, że się konfederacja zawiązała Ogól­
na, ż e n a j ć j  czele pierwsze stanęły głowy, 
że kilkanaście województw już się manifesto 
wało  publicznie, że za lada parę tygodni c a ­
ła  Rzeczpospolita stanie w pospolitem rusze­
niu pod bronią: czy pomimo to wszystko ty 
na zawsze myślisz pozostać  w twoim regimen­
cie dragonji?

Rotmistrz patrzył na  niego przez chwilę, a  
potem po.dragońsku splunął na ziemię.

— Cóż to znaczy? — zapytał surowym i 
praw ie gniewnym głosem Bierzyński.

— Mój liochany Józelie! —  zaw ołał po 
ch.wili rotmistrz z o tw artą  dobrodusznością,—
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żeństwa, ozłonko- 
le duchow ieństw o 
l e n  C e s a r s k i m  M o -

*T * /"'ł
^  71 i N a j j a ś n i e j s z e j  C e -

n i e , o r a z  d o s t o j n y m

: SARSKiF. M o ś c ie  r a c z ą  
ys tojiliejs/.ą do poko-
c o  p i e r w e j  p o r z ą d k u .

Innym będzie w sali Mi 
7 \  a  ’’’osób p ierw szych trzech

X X X . Po  zajęciu przez zaproszone nań osoby 
wyznaczonych im miejsc i po doniesieniu o tein 
I c h  C e s a r s k i m  Mo c io m  przez wielkiego marszałka 
dw oru , nastąp i Najwyższe wyjście, poprzedzone 
przez urzędników dworskich.

X X X I  U  stołu, za krzesłami N a j j a ś n i e j s z e g o  
C es a r z a  i N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j , stać będą 
pierwsi urzędnicy dworscy, usługiwać zaś będą 
I c h  C e s a r s k i m  M o Śc io m  i innym dostojnym oso­
bom szambelani.

X X X II .  Podczas obiadu da się słyszeć m uzyka 
w okalna i instrumentalna.

X X X III .  P rzy  wnoszeniu toastów, brzmieć będą 
t rąb y  i kotły, a z tw ierdzy Petersburgskie j będą 
daw ane wystrzały z dział.

1) Za zdrowie len  C e s a r s k i c h  Mości 51 w y­
strzałów.

21 D ostojnych Now ożeńców — 31 wystrzałów.
b j  C a ł e g o  d o m u  C e s a r s k i e g o — 3 1  w y s t r z a ł ó w .
4) Ich  Królewskich W y so k o śc i :  W ielkiego 

Xięcia Panującego  i Wielkiej Xięźny W d o w y  
B a d e ń sk ic h — 31 wystrzałów.

5) D uchow ieństw a i w szystkich  wiernych p o d ­
dan y ch — 31 wystrzałów.

K ubki podają: Icu C e s a r s k i m  M o ś c io m — Wielcy 
podczaszowie, J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  "V i l l - 
k i e m d  X i ę c i u  C e s a r z e w i c z o w i  N a s t ę p c y  T ro n u  
i  Członkom Rodziny C e s a r s k i e j — zostający przy 
len W y s o k o ś c i a c h  urzędnicy dw orscy; D ostojnym  
zaś Osobom, przy k tó rych  takow ych  nie m a— 
szambelani i kamerjunkrowie.

X X X IV . Po  ukończeniu stołu, len C e s a r s k i e  
M o ś c i e  wrócą z całą Dostojną Rodziną do poko­
jów  wewnętrznych.

X X X V . 'W ie c z o re m  tegoż dnia danym  będzie 
w sali Georgiewskiej bal, na k tó ry  przybyć  mają: 
wszystkie  znakomite płci obojej osoby, posłowie 
zagraniczni, am bassadorow ie i inne osoby ciała 
dyplomatycznego z małżonkami, wszystkie  osoby 
mające wstęp do dworu, tudzież jenerałowie, n a ­
stępnie,sztab i ober-oficerowie gw ard ji  i sztab-ofi-
cerowie armji i floty.

XXXVI. P rzed  ukończeniem b a l u ,  I c h  C e s a r ­

s k i e  W y s o k o ś c i e :  W i e l k i  X i ą ż ę  K o n s t a n t y  M i k o -  
ł a j k w i c z  i W i e l k a  X i ę ż n a  A l e x a n d r a  J ó z e f ó w n a ,  
w yjechać raczą w paradnej karecie złoconej do 
pałacu  wyznaczonego na czasowy poby t P os to j-  
nych Nowożeńców, dla przyjęcia tam Icu W y s o ­

k o ś c i .  Kolo karety  jechać  mają: koniuszy dw oru  
J e g o  C e s a r s k i e j  IM o  ̂  c i,

czyś ty ten rozum, któren miałeś tak bystry, 
już całkiem zagubił na Kresach? bo doprawdy, 
że już nie umiem co innego poinyślić. Czyż ty 
już nie wiesz o tem, że jeszcze żadna konfe­
deracja nie przetrw ała ani jednego króla: a 
niektóry król przetrw ał ich nawet i kilka? czyż 
nie wiesz o tem, że to srożenie się wasze p o ­
trw a jaki miesiąc albo i kw artał, a potem i 
śladu z niego nie będzie? po jakiegoż ty dja- 
bła porzucił swoje porucznikowstwo, i po ja ­
kiego ty djabła jeszcze mnie pleciesz takie 
duby smalone? Anożbym tego nigdy się nie 
spodziewał po tobie!

— Mości panie! — rzekł na to Bierzyński, 
i waszmość serjo to mówisz?

— Mówię, co myślę.
— W takim razie powiedział na to zim­

nym tonem Bierzyński, ale nie skończył, da­
jąc  resztę do zrozumienia równie zimnym u- 
kłonem.

Te dwa słówka i ten ukłon zimny zmięsza- 
ły jednak Wścieklicę. Tak zmieszany wziął 
on do ręki kapelusz i rzekł przeciągle:

— W takim razie... ale także nie skończył, 
tylko coraz bardziój się mięszał. Rzucał on 
po kolei oczyma, to na podstolinę, to na pan-

SOKOści i kamer-pazie deżurni, konno.
X X X V II .  P o  doniesieniu I m  C e s a r s k i m  Mo­

ś c i o m  że dla przyjęcia  D osto jnych  Nowożeńców, 
wszystko w pałacu Icil przygotow anym  zostało. 
I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  i I cii  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c ie  
raczą tam pojechać w porządku następującym :

X X X V III .  Szw adron  kozaków kaukazkich lejb-  
gw ardji  z własnego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  konwoju.

X X X IX . Oficer stajenny konno.
XL. D w aj mistrze obrzędów  d w o ru  Na j j a ś n i e j ­

s z e g o  C e s a r z a , z  laskami, w o tw arym  faetonie 
cugiem.

X L I. S p raw u jący  obowiązki mistrza dw oru  
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X i ę c i a  M i­
c h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a  i kawalerowie z o iszaku 
dw oru  W iełko-Xiążęcego Badeńskiego w p a ra ­
dnych  karetach poczw órnych złoconych, cugiem.

X L II .  K  a ■ i (er j u r. k r  o w i e i szambelani deżurni, 
w paradnej karecie złoconej cugiem.

XI,III. W ielk i mistrz obrzędów, z laską; w  o- 
tw artym  faetonie, cugiem.

X L IV . Urzędnicy dw orscy  klassy 2ej, w p a ­
radnych  karetach poczwórnych złoconych cugiem.

X I,V . M arszałek  dworu, z laską  w o tw artym  
faetonie, cugiem.

X I,V I. Urzędnicy dw orscy  kl issy le j ,  w p a ra ­
dnych  karetach poczw órnych złoconych, cugiem.

X I,V II .  W ie lk i  marszałek d w o ru  z laską, w o- 
tw artym  faetonie cugiem.

XLIII. Sześciu laufrów.
XI,1X. Oficer stajenny konno.
I,. Lejb-szw adron pułku k aw a le rg a rd ó w —lejb 

gw ard ji  J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , z  pałaszami wydo- 
bytemi.

'  1,1. I c u  C e s a r s k i e  M o ś c i e  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  
i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a , 
z Dostojnemi Nowożeńcami w paradnej karecie 
złoconej. K are ta  zaprzężona ośmiu końmi, p rzy  
każdym koniu stajenny, kolo ka re ty  z prawej 
s trony  wielki koniuszy, a z lewej zostający przy 
J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  jenera ł-ad ju tan t  i deżurni 
przy  N a j j a ś n i e j s z y m  C e s a r z u : jenera ł-ad ju tan t ,  je -  
nerał-major z orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i fli- 
gel-adjutant, oraz ad ju tan t  deżurny W i e l k i e g o  
X i ę c i a  M i c h a ł a  M i k < ł a j f .w ic z a  konno: za karetą  
6eiu kam er-paziów  konno; a z a  nimi czterech ma- 
sztab rzy  także konno.

LII. S zw adron  pu łku  g renadjerów  konnycli 
le jb-gw ardji  z pałaszami wydobytemi.

I.III. Icu C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  V ' i f . l k i  Xi.yżĘ 
M  k o ł a j  M i k o ł a j e a y i c z  i W i e l k  a X i ę ż n a  A l e x a n d r a  
P jO T R Ó W N A , z Ich Wielkoxiążęcemi W ysokośe ia -  
mi Xiążętami W ilhelmem i Karolem Badenskimi, 
w paradnej karecie złoconej, cugiem; przy każdym 
koniu sta jenny, z każdej s t ro n y  kare ty  koniuszy 
konno, a za nimi dwaj masztalerze także konno.

I,IV. Damy stanu i d am a dw oru  W ielkoxiążę- 
cego Badeńskiego.

LV. W szystk ie  osoby w process j i  udział  b io rą ­
ce, po wyjściu koło pałacu  z powozów, oczekiwać 
maja w krużganku; następnie I c h C e s a r s k i e  M o ś c i e  
i Icii C f s a h s k i e  W y s o k o ś c i e  Dostojni Nowożeńcy, 
p rzyjechaw szy udać  się racza. poprzedzeni przez

cały orszak dworski i w tow arzys tw ie  dam stanu, 
na górę do pokojów  pa łacow ych ,  gdzie spotkani 
zostaną przez I c h  C e s a r s k i e  W  y s o k o ś c i e  W i e i . kif .g o  

X i ę c i a  K o n s t a n t  c o  M i k o ł a j e w i c z a  i W i e l k ą  X i ę - 
żnę : A i. e x a n d u ę : J ó z l f ó w n ę .

I,VI. W szyscy  kawalerowie za trzym ają się 
w paradnych  apartam entach. — l e n  C e s a r s k i e  Mo­
ś c i e  z Dostojnemi Nowożeńcami i innemi Crłon- 
kami Najdostojniejszej Rodziny, oraz w to w arzy ­
stwie dam  stanu, raczą wejść do apartam entów  
w ew nętrznych  I c h  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i ,  gdzie 
znajdow ać się będzie jed n a  d am a stanu do roz­
bierania.

I,VII. W  dniu tym  odpraw ionem  być ma we 
wszystk ich  kościołach nabożeństwo dziękczynne 
a tale w tym ja k  i przez następujące d w a  dni, bić 
mają w dzwony; wieczorem zaś przez te w szyst­
kie trzy  dni miasto oświetlonem będzie.

LV III . Nazajutrz. 17go sierpnia danem  będzie 
w Tealrze  W ielk im  paradne  widowisko.

I,IX . N a  trzeci dzień, 18go sierpnia z rana, 
sk ładane będą  D ostojnym  Nowożeńcom w pałacu 
I c h  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i , powinszowania , a  wie­
czorem dw ór  C e s a r s k i  wróci do Peterhofu .

I ,X . Piątego dnia, 20 sierpnia, danym  będzie 
w W ielkim pałacu Peterhofskiin  bal.

WIADOMO S C I KRAJOWE.
— Rzeczywisty Tajny RadcaNorow. Minister oświe­

cenia narodowego, wraz z małżonką swoją, przyjechał 
z Niemiec, do Warszawy.

— Na zasadzie zawiadomienia JW . konsula jene- 
ralnego Królewskó-Pruskiego, Kom. R. S. W. i D. 
podaje do wiadomości powszechnej, że Regencje Kro- 
lewsko-Pruskie, Bydgoska, Królewiecka i Gumbińska, 
z powodu uśmierzenia zarazy bydlęcej xięgosuszem 
zwanej w kraju tutejszym, dozwoliły wpuszczać z Kró­
lestwa Polskiego do Pruss surową wełnę należycie o- 
pakowaną w worach lub wańtuchach, oraz trzodę chle­
wną i owce, po starannem ich oczyszczeniu, w miejscu 
do tego oznaczonem, któremu także poddać się obo­
wiązani poganiacze tych zwierząt.— Zabronionem zaś 
nadal zostaje, pod karą przepisami oznaczoną, wpro­
wadzanie do Pruss bydła rogatego, łoju, mięsa, skór i 
wszelkich odpadków bydlęcych.

Dyrekcja drogi żelaznej Warsz-awsko-Wicdeńskiej.— 
Zawiadamia, że w dniu 27 sierpnia (8 września) r. b. 
z powodu odpustu w Rokitnie, wyprawiony zostanie 
pociąg spacerowy z Warszawy do Brwinowa i Gro­
dziska. Pociąd ten wyjdzie z Warszawy o godzinie 7ej 
z rana, z Grodziska zaś z powrotem o godzinie bej 
i pół po południu i przybędzie do Warszawy o godzi­
nie 7'*/i w wieczór.

W 1AD0AI0SCI ZAGKAJfIOZNE.
BPepesze T e le g r a j ie z n e .

P a r y ż  2 W r z e ś n i a .  Moniteur donosi, że 
Cesarz przyjm ując deputaeję  miasta Metz pow ie­
dział między :noemi, że po ukończeniu manewrów 
u d a  się do Niemiec.

Były h o sp o d a r  mołdawji xiążę Jerzy  G h ik a o -  
debra ł sobie życie wystrzałem  z pistoletu.

nę Jukundę, a jego twarz dziwnie się w tej 
chwili mieniła, — ale przy tem miął tylko w rę ­
kach kapelusz i kręcił się w miejscu, nie u- 
miejąc na nic się zdecydować.

Czuł on to teraz, że nie może inaczej postą­
pić, jak  natychmiast wyjechać; ale czuł to 
z wielką w sercu boleścią, bo wiedział pewnie, 
że wyjedzie, ale nie przeczuwał nawet, czy 
wróci?

Jednakże kiedy tak  chwiał się w miejscu, 
rzucając tu i owdzie oczyma, spojrzał także 
mimochodem na Bierzyńskiego...

A Bierzyński stał przed nim jak b y  posąg 
kamienny i patrzał na niego kamiennemi, i 
więcej, bo dziwnie przytem przenikliwemi, i 
jeszcze więcej, bo nawet wcale pogardliwemi 
oczyma.

I to go zdecydowało.
Zwrócił się więc dopodstolinej i rzek ł g ło ­

sem przeciągłym :
— W takim razie... nie pozostaje mi nic... 

jak  waszmość panią pożegnać.
To mówiąc, chociaż był już zdecydow a­

ny, patrzał na nią jednak takiemi oczy­
ma, jakby wyczekiwał od nićj jakiejś po­
mocy.

Ale pani Bierzyńska, stosując się w tej chwii 
zapewne więcej do woli syna, niż swojej w ła­
snej, tylko mu się ukłoniła w milczeniu.

To jeszcze mocnićj zabolało rotrńł-Tza.
Tak serdeczne stosunki la t tylu, tak długi 

łańcuch wymienianych i wspomaganych wza­
jemnie uczuć, rozbryzgiwała teraz jedna zni­
kom a chwila! — to go niezmiernie bolało.

Ale miałże dlatego nie dowiedzieć się te­
raz, czego się ma spodziewać na przyszłość? 

Nie!
Jakoż, lubo dziwnie zmieniony i chwiejący 

się cały, zbliżył się zaraz do panny Jukundy i 
rz e k ł:

— Moja mościa panno! odjeżdżam w oko • 
licznościach takich, że kto wie, ażali mi da 
Bóg wyjść z nich w całości i do tego domu 
powrócić. Lecz jeśli Avrócę, mogęż być pe­
wnym, że w sercu waszmość panny znajdę te 
same względy, jakich mnie godnym uznaw a­
łaś dotychczas?

Wszystkich oczy zwróciły się teraz na na­
rzeczoną rotmistrza, wszyscy byli ciekawi, 
co mu też panna Jukunda odpowie? A panna 
Jukunda tak mu odpowiedziała:

-  I



HI a tl r  y  t  3 0  S i e r p n i a .  Postanow ien ie  
królewskie u w a ln ia  subdjakonów  którzy otrzymali 
już pierwsze św ię ce n ie  od poboru do wojska. W y ­
staw a rolnicza p rzygotow uje się tu bardzo go i l i -  
wie. Gazeta  zaw iera  postanow ienie  królewskie na­
dające m inistrowi marynarki n adzw yczajny kre­
dyt 22 0 ,5 5 8  realów 34 eer.t. na w ypłacenie infan­
tow i don Enrique d o w ó d cy  eskadry w  marynarce  
hiszpańskiej,  zaległej mu p e n s j io d l8 4 1  do 1855 r.

C h a m b e r  y  i  W r z e ś n i a .  K ról W di tor 
Em m anuel przyb y ł w  tej chwili z Culoz, g d z ie ce -  
remonja położenia w ęgie lnego  kamienia odbyła  się  
najpomyślniej. X ią ż ę  Napoleon  odjechał wczoraj  
z powrotem do Paryża. Marszałek Pelisaier przy­
by ł tutaj.

F l o r e n c j a  3 0  S i e r p n i a .  Jego Ś w i ą ­
tob liw ość  Papież udał się  wczoraj z Volterra przez 
Cainugliauo i Empoti do Sienna.

A N  G L  J A
Londyn 3 1  S ierpn ia .  D zis iejsza  M orning Post  

zawiera n o w y  artykuł o Indjaoh. W sp o m n ia w szy  
o zupełnej spokojności,  ja k ą  s ię  c ieszy ł  ten kraj 
pod dobroczyntiem panowaniem  Anglji, od dwustu  
pięćdziesiąt sześciu lat, dziennik ten objawia s w o ­
je  zdanie, że powstanie, które w tak nagłym sp o ­
sobie w yb u ch ło  w B engalu , nie było ani słuszne  
ani spodziew ane.

Lud i rząd angielski, m ów i ten dziennik, w y ­
św iad czy li  n iezliczone przysługi temu krajowi, 
szczególnie w  ciągu ostatnich lat stu. Przerżnęli 
go niezmierną siecią dobrych dróg i kosztem nie­
słychanej pracy i pośw ięceń  uczynili jeg o  rzeki 
spławnemi; kanał Gangesu jest dziełem anglików.

Bengal, dzięki zręcznemu kierowaniu w ładz an­
gie lskich, niezmiernie p o w ięk szy ł  w ostatnim w ie­
ku sw oje  bogactwa, lu dn ość  i kulturę. 0 4  siedm-  
dziesięciu lat nie inial on żadnej wojny do p ro w a ­
dzenia, cła tranzytowe napełniły jeg o  skarb, poli­
cja jest  dobrze uorganizow aną i do wszelkiej s łu ­
żb y  rząd przedew szystk iem  używ a krajowców.  
Oświ cenie bardzo pom yśln ie  się rozszerzało d o ­
tąd. W sz y s tk ie  te dobrodziejstwa zos ta ły  o d p ła ­
cone tak czarną niew dzięcznośc ią ,  że nie ma p o ­
dobnego przykładu w bistorji naw et  minionych  
plemion rodu ludzkiego.

N i e m a  cz łow ieka w Anglji, k tóryby  nie czuł 
dziś, że potrzeba p rzedsiew ziąść  najw yższe usiło­
wania, przeciwko tym nie s łychanym  okrucień­
stwom , ktoreby nawet tvgryaoin w«tx/d przynosiły .
Ostatnie w iad om ośc i donoszą,  że D elh i n iezostało  
jeszcze  zdob yte ,  ale im dłużej opierać się będzie  
zdobyciu , tein straszniejsze będzie ukaranie, jakie  
czeka to m iasto  już  n ie o d w o ła ln ie  potępione.

Jakiekolw iek  m ogłyby  być zamiary w  tym w zg lę ­
dzie władz angielsk ich  i d o w ó d c ó w  armji, pewni  

jes teśm y , że żołnierze an g ie lscy  nie zostaw ią  k a­
mienia na kamieniu w miejscu gdzie teraz stoi D e l­
hi, stolica n iegdyś p aństw a  w ielkiego mogoła.

Zresztą tacy nędznicy jak Nane Sahib  na p r z y ­
kład, m ogą zw rócić  u w agę  i znaleść ch w ilo w e  po­
wodzenie, ale na dłużej nie są w stanie nic zb u d o­
wać. a ten krwiożerczy przy wódca, pobity  już trzy  
krotnie przez jenerała Havelock, już może dotąd po-  

0

— Mój mości panie! N ietaję tego, ze zw ie ­
dzą i przyzwoleniem mojej pani ciotki mam 
przychylne dla waszm ości afekty. Najszczę­
śliwszą b' jeżeli serce moje będzie m ogło 
w nich wytrwać na zawsze. Lecz jeśli wasz- 
mość z swej własnej woli staniesz się ich nie­
godnym.,.

— Niegodnym? — powtórzył rotmistrz, — 
a co to znaczy?

— Toznapzy, — odpowiedziała panna Ju- 
kunda, — że jeżeli na waszmości obaczę n ie­
winną krew moich braci...

— Krew! —  zaw ołał rotmistrz, przerażo­
ny do najwyższego stopnia, — a przecież je ­
stem żołn ierzem !

To m ówiąc, patrzał na nią takiemi wystra- 
szonerai oczyma, jakby śmierć w łasną oba- 
czył.

Ale panna Jukunda milczała.
—  Oh! —  zaw ołał rotmistrz głosem  naj- 

głębszćj rozpaczy, chwytając się ręką za skro­
nie, —  jestem  najnieszczęśliwszym z ludzi!

A w tej chwili twarz jego, zawsze nie bar­
dzo ładna, tak się okropnie zmieniła, że li- 
ość brała, patrzeć na nią. Cały jój wyraz bo-

n ió s ł  śm ierć na jaką zasłużył.
N astępnie  dziennik ministerjalny donosi o zb ie­

raniu sk ładek  w Kalkucie, Madras i Bom bay,  
w Lali orze, Pcndszabie, na korzyść w dów  i sierot  
nieszczęśl iw ych , którzy polegli w ostatnich cza­
sach w Indjaoh; i wyraża nadzieję, a nawet p ew ­
ność, że sami nawet krajowi bankierowie i kupcy  
popierać będą wszelkicm i środkami rząd angielski, 
bo przekonani są, że trwałość rządu angielskiego  
niezbędnie j e s t  potrzebną do bespieczeństwa ich ma­
ją tk ów , z którychby niewątpliwie zostali obdarte-  
mi. przez gw ałt ,  tortury, lub innym jakim bądź s p o ­
sobem, g d y b y  tacy ludzie j a k ’ N ane Sahib  objęli 
władzę.

Z d obyc ie  Delhi, m ówi Post,  j e s t  ty lko  kwestją  
czasu, a jak  ty lko to miasto ulegnie naszej armji, 
trw ałość  naszej w ład zy  ugruntowaną zostauie na 
silniejszych p odstaw ach  niż kiedykolwiek.

P ierw szym  obow iązk iem  zw yc ięzców  będzie w te ­
dy ukarać w innych  i n ieoszczędzać nikogo s c h w y ­
tanego z bronią w ręku. P ierw szym  obowiązkiem  
i'ządu będzie zn ow u  w p r o w ad zeu ierozc iąg łegosy ­
stemu kolei że laznych, ale w tym kraju u trzym y­
w anym  tylko siłą pałasza, koleje te m uszą być  
w łasnością  rządu, nie można będzie oddać je  sp e­
kulacji handlowej.

W żadnym  kraju św iata  koleje żelazne nie m o ­
g łyb y  być zbudow ane tańszym  kosztem, ani przy­
nieść ważniejsze zasługi ro zw o .ow i i obronie kra­
ju. N ieliczni p ow stań cy  schw ytan i żywcem , m o ­
glib y  być skazani na cale życie do robót przy k o ­
lejach.

N a leży  w ięc  uorgan izow ać z nich bandy i użyć  
ich do pracy, zkutyoh po dwóch, na całą resztę  
nędznego ich życia, będą oni przez to użyteczni nie­
co lu dow i,  przeciw któremu tak niegodnie zb u n ­
towali się. W id ok  ten będzie -skuteczną karą i 
strasznym  przykładem , i więcej p rzy łoży  się  do  
zniszczenia braminizmu,j niż w sz y s c y  missjoriarze.

(Independance Helge). 
Londyn 1 W r z e ś n ia .  Jenerał major sir H u sh  R o­

se przed kilkoma dniami odjechał przez Francję  
do E giptu  zkąd ma się udać do Kalkuty.

—  l im es  podaje przegląd s i ły  zbrojnej jaka  się  
znajduje w Indjach, lub w  drodze do tego miejsca  
przeznaczenia.

W e d łu g  tego obliczenia w chw ili  w yb u ch u  p o ­
w stania  znajdow ało  się około 4 0 ,000  żołnierzy e u ­
ropejskich na ziemi indyjskiej, z tego około  p o ło ­
wa w samem p rezydentostw ie  Bengalu , a z tej 
zn ow u  znaczna część  w Pendszabie .  W  dniu  27 
Czerwca nadeszła pierwsza w iadom ość do Anglji, 
że zaw iehrzenia  w B engalu  przybrały wymiar o l ­
brzymiej rewolucji. W  trzy dni później zaczęto  
już  w y sy ła ć  znaczne posiłki do K alkuty  i o d tą d  
przewóz w ojska do Indji o d b y w a  się bez przerwy. 
W  dniu 27  l ip ca o d p ły n ę ło  sz eśćo k rętó w  a n a n ic h  
1700 żołnierzy, a w  ogó le  w  ciągu m iesiąca lipca  
w ysłan o  20  sta tk ów  i 0000  ludzi, ale m iędzy nie­
mi jeden  ty lko  statek parowy. W  miesiącu sier­
pniu w ys ła liśm y  15,0 M żołnierzy na 28 statkach,  
między któremi było  17 parop ływ ów . T ak  więc  
w ciągu d w óch  ostatnich miesięcy 25.0 !0 źołnie-

wiem wykrzywił się takim bólem, jak u zbro­
dniarza wziętego na męki, szerokie, wypukłe 
czoło okryło się potem kroplistym, a oczy, 
zaokrąglone z przerażenia jak gałki, wygląda­
ły  jakby dwa szk ła  nieruchome, w których 
się odbijały męki piekielne. Nieszczęsny rot­
mistrz cierpiał w tej chwili okropnie.

Widząc to m łody m arszałek, ulitował się 
nad nim.

Jakoż przystąpił w  ten moment ku niemu, 
ujął go z lekka za ramie i r z ek ł:

— Ale mój kochany rotmistrzu! i dlaczegóż 
się sam oddajesz w takie straszne tortury? 
dlaczegóż chcesz być koniecznie cudzej spra­
wy narzędziem...

Ale w tej chwili rotmistrz się zbudził.
— Narzędziem! —  zaw ołał on, patrząc 

z dumą naBierzyńskiego, — ja nie jestem  na­
rzędziem! Jestem zacnym członkiem Rzeczy- 
pospolitój, który przyjął na siebie względem  
niej obowiązki, dał swoje słow o i przy tem 
słow ie stać będzie jako mur, aż do grobu!

A to mówiąc, łzy  m iał na oczach i głos cho­
ciaż silny, także łzami zalany.

W szakże potem już tylko rzucił błfdnemi

rzy  o d p łyn ę ło  z Anglji. Pierwej od  nich p rzybędą  
jeszcze  rozmaite oddz ia ły  wysłane z naszych ko-  
łonji do Kalkuty. Jeśliby przeprawa mogła się  o d ­
być w 60ciu  do 70oiu dniach (średnio biorąc 90  
do 100 dni uważane były  dotąd za p om yślną  prze­
prawę) w takim razie p ierwsze ztąd w y sy łk i  mo­
g łyb y  już  dziś znajdować się w  Kalkucie. Z tam-  
tąd do D elh i jest w praw dzie  daleka droga, a le sa -  
ma w iad om ość  o nadchodzących  posiłkach  n iepo-  
zostanie bez skutku, szczególn ie w  Azji, gdzie  
wszelkie ważne wiadomości lotem b łyskaw icy  naj­
odleglejsze przebywają przestrzenie.Na teraz zatem  
przyznać potrzeba, mówi Times, że rząd uczyn ił  
w szy s tk o  czego można rozsądnie od niego w y m a ­
gać. Umundurowanie milicji, powiększenie p os i ł ­
ków i w ysłan ie  w iększego  korpusu artylerji do In ­
dji, są  to bardzo rozsądne środki, któremi rząd  
w tej chwili zajmuje się.

—  Tutejszy  poseł francuzki hr. P ersigny  z łoży ł  
100 fst. na wsparcie europejczyków  p oszk od ow a­
nych  przez powstanie w Indjach. D o dnia w czo ­
rajszego zebrano na ten cel 5000  fst.

—  W  Demerara (posiadłości angielskiej w  In­
djach Zachodnich) biskup i gubernator zostali  
zabici przez lud, który na uich kamieniami rzucał.  
P o w ó d  tego dotąd  niewiadom y. (Neue P r .  Z lg) .

F R A N C J A .
P a ry ż  1 W rze śn ia .  Zapewniano dziś, że e sk a ­

dra ew olucyjna morza Śródziemnego, w ca łośc i  
kieruje się w stron ęT u n is  na żądanie konsulów , d la  
zapewnienia zadość-uczynienia  przyrzeczonego  
przez beja. M ów iliśm y już ż e d w a  s ta tk i  z t  j  e s k a ­
dry miały zostać  oddzielone od mej w celu z a g r o ­
żenia rejencji.

Zdaje się że sytuacja ze strony Persji u łatwia  
się, zw łoka w opuszczeniu Ileratu  (zwłoka ta dała  
p o w ó d  do pogłoski, ża rząd perski korzystając  
z k łopotow  Anglji w Indjach wschodnich , chciał­
b y  u wolnić  się o d  spełnienia tego warunku trakta­
tu), ustanie w skutku  wyraźnego  rozkazu prze­
słanego przez szacha serdarowi Murad Mirza. D o ­
damy jednak że p ow szechn ie  nie bardzo wierzą  
szczerym zamiarom dw oru  Teheranu i że niektóre 
oso b y  przypuszczają że te dobre chęci zależyć bę­
dą od obrotu jaki ostatecznie w ezm ą w ypad ki  
w Bengalu. T o  pewna że nasz minister w  Persji 
został w ezwany, aby wszelkiem i siłami starał się  
w yjednać przyspieszenie ewakuacji Ileratu i do­
pełnić w ogóle  wszystk ich  innych klauzul trakta­
tu. Z drugiej strony utrzymują, że Feruk-Chan p o ­
zostanie w e  Francji do przyszłej w io sn y  a przy­
najmniej dopóki traktat p odpisany przez niego nie 
zostanie w  zupełności spełniony.

N adesz ła  tu wiadom ość, że Cesarz Franciszek  
J ó ze f  wraz z Cesarzową, miał przypadek w swojej  
podróży w W ęgrzech , w skutku w yskoczenia  p o ­
ciągu z kolei.  Przypadek  ten jednakże nie p o c ią ­
gnął za sobą złych  skutków.

—  X iąźe  N apoleon  w  niedzielę w A i x l e s  Bains  
d aw ał wielki obiad dla w szys tk ich  znakom itych  
osób  obecnycli  przy uroczystości inauguracji tu­
nelu w górze Cenis. P o  prawej stronie xięcia, znaj­
d o w a ł się margrabia V illam trina , po lewej x ią ź e

   -----------------------------------------------
oczyma na obiedwie kobiety, jeszcze więcej 
zdławionym głosem  zawołał:

— Bywajcie zdrowi! — runął do drzwi jak  
szatan — i zniknął.

Po jego odejściu trwało przez dłuższą chwi­
lę milczenie.

Zwycięztwo, które w przytomności wszyst­
kich, pomimo tak silnego oporu serca, odniósł 
nad sobą W ścieklica, nie mogło przejść bez 
pewnego wrażenia, któremu też się wszyscy  
pomimowoli poddali.

Nad czem zapewne myśląc, pani podstoli- 
na zaw ołała nareszcie z westchnieniem:

—  Cóż za osobliwszy upór jest w  tym nie­
szczęsnym rotmistrzu!

— Moja matko! — odpow iedzialna to Bie- 
rzyński, — to nie jest upor, to jest charakter. 
Ale i najsilniejszy charakter na nic się nie przy­
da, jeżeli brodzi w ciemnościach.

( D a ls z y  c iąg  n a s l jp i ) .
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de Gramont. Xiążc na  terry torjum  francm.Tuem 
pożegnał króla Sardyńskiego i wraca do Paryża . 
Z L y o n u  do Cu to z u rządzono pociągi spacerowe 
d la  osób które ćliciały znajdować się na u ro c z y ­
stościach zapowiedzianych przez dzienniki.

P roces  kapitana Doineau i jego współwinowaj- 
ców, nie przestaje zajmować publiczność, szcze­
gólnie w świńcie wojskowym  zajęcie jes t  bardzo  
żywe. W  liście z Oranu czytamy, że główny o sk a r­
żony w końcu processu popadł w tak  rozpaczliwe 
usposobienie, że po w ydaniu  w yroku  śmierci, nie- 
cheiał ani s łyszeć o rekursie  i żądał jak  na jp ręd ­
szego wykonania  w yroku. Zaledwie udało  się je ­
go bratu skłonić go do podpisan ia  p rośby  o kas- 
saeję. W  ogóle mówią Że w ym ow a pana  Jules F a  
vre, pokierowała  zdaniem sędziów w całym tym 
processie.

W  każdym razie światło jakie  wyszło z tegó s t r a ­
sznego processu, oświeci na przyszłość tajnie nie­
ograniczonej w ładzy biur wojskowych w Algierji, 
i niewątpliwie przedsięwzięte zostaną  zaradcze 
środki, które bodajby  tylko nie zostały wkrótce 
zaniechane lub omijane.

P o tw ierdza  się, że przybycie marszałka Randon 
do Paryża, dziś ju ż  niewątpliwe, ma związek z te- 
mi wypadkam i. W ysłano  już rozkazy zabran ia ją ­
ce wszelkich sum arycznych exekucji. D odam y tu 
iż rozkazy podobne  nie pierwszy już  raz zostały  
wydane; za L udw ika  Filipa już  chciano położyć 
tamę tym krw aw ym  naduży ciom; ale aby dać w y­
obrażenie ja k  by ły  szanowane tego rodzaju rozka­
zy, przytoczym y jeden  fak t tylko: Na list m arszał­
ka  Soult  wyrzucający jednemu z naczelników tych 
wielkich rządów  w ojskow ych, że kazał w ykonać 
czterdzieści dw a w yroki śmierci bez odpow iednie­
go processu, dow ódca  ten  odpowiedział: W asza  
Exeellenoja je s t  w błędzie, albowiem nie 42 ale 62 
wyroków śmierci kazałem wykonać, i będzie tego 
więcej skoro okaże się potrzeba.

—  W iadomości o niebezpiecznym stanie zd ro ­
wia xięcia B r O g l i e ,  były  nieuzasadnione. Xiąże 
miał chwilowy atak  podagry , ale wcale n iezatrwa- 
żający i obecnie ma się znowu zupełnie dobrze.

—  Dużo mówią z różnych stron o nadużyciach 
popełnianych przez rząd  Wołoski w podobnym  
rodzaju  j a k  te k tó rych  dopuścił się rząd m ołdaw ­
ski i k tóre  w yw ołały  przesilenie w K onstan tyno­
polu. Dzienniki wy stępujące z tern i oskarżeniami, 
u trzym ują  że rząd xięcia A lexandra  Ghika był 
daleko zręczniejszy niż xiąże Y ogorides  i potrafił 
zam askować swoje samowolne postępowanie, nie 
zostawił śladów swoich nadużyć, ale w rzeczywi­
stości nie lepiej postępow ał jak  kajm akan m ołda­
wski, słuchał tych sam ych namiętności i o trzymał 
te same rezultaty. S tara liśm y się zasięgnąć jak ' 
na jdokładnie jszych wiadomości i czekaliśmy na u- 
wagi naszych korreśpondenfów  i na wiadomości 
tak  urzędow e ja k  i p ryw atne  i dziś możemy w y ­
stąpić  z formalnem zaprzeczeniem tym  wszystkim 
zarzutom.

N ajprzód w ybory w W oloszczyznie  jeszcze się 
nie odbyły, a zatem nie można powiedzieć że zo­
sta ły  spełnione nieprawnie. Czy zechce kto skar­
żyć się na sposób w jaki listy były  układane. Ależ 
rząd  wołoski przedsięwziął do tej operacji środki 
w pros t  przeciwne tyin jak ich  użył p. Yogorides; 
kontro low ał on kilkakrotnie listy wyborcze, a naj­
lepszym dowodem że jego  postępowanie nie może 
b yć  porów nyw anem  z postępowaniem rządu  moł­
daw skiego, je s t  to że d o tąd  przynajmniej nie było 
żadnej protestacji ze s trony mieszkańców W o ło sz ­
czyzny. (Ind B t/ge)

I  N D J  E.
W  dniu 9 lipca następu jąca  w iadom ość  og ło ­

szona została w Kalkucie:
F o r t  William, wydział sp raw  zagranicznych. 

Jenera lny  gubernator na posiedzeniu ra d y  posta ­
nowił i podaje  niniejszem do; wiadomości publicz­
nej że żadna władza w Iridjach, z jedynym w yjął 
kiem samego jenera lnegoguberna to ra  Ipdji z radą, 
nie ma praw a uw oloićżadnego buntow nika lub po­
w stańca, k tó ry  władzom angielskim zbro jny  sta 
wił opór, lub w czasie teraźniejszych w ypadków  
dopuścił się jakiegokolwiek obrzydłego p rz e s tę p ­
stwa, jak  również żaiłnćgo publicznego urzędnika 
lub  pobierającego pensję ze skarbu publicznego, 
tudzież jak iegoko lw iek  krajow ego naczelnika, k tó­
ry b y  się do pow stan ia  przyłączył, lub mu j a k ą ­
kolwiek pomoc udzielił, nakoniec żadnej osoby 
należącej do familji takiego urzędnika, sługi kom- 
panji W schodn io  indyjskiej, lub krajowego naczel­
nika. ( Ve//e l ’r. Z e i t )

P iszą  z Bom bay 30go lipca do Time.so; i>Dzisiej- 
szy list mój musi znowu zaczynać się od frazesu: 
Delhi jeszcze się do tąd  nie poddało . W p raw d z ie  
część oczekiwanych posiłków nadeszła ju ż  do ob le­
gających wojsk angielskich, ale oddziały  kra jo ­
wych żołnierzy nie w zbudzają dość zaufania, a 
chociaż sykowie i pułki krajowe z Pendszubu wier- 
nemi są dotąd  j a k  stal, i współubiegają się w w a­
leczności z gidami i goorkasami, za to pułki jazdy  
Pendszabn, mieszczą wiele muzułmanów i indjan 
wysokiej kasty, a nieregularna j a z d a  z Bengalu, 
prawie wyłącznie składa się z takich żywiołów. 
Ludzie ci nie zasługują  na zaufanie i obećnośo ich 
je s t  rzeczywiście ty lko kłopotem i niebezpieczeń­
stwem. Musiano już  70 indjan z 2go pułku jazd y  
Pendszabu  rozbroić i trzech oficerów a między in- 
netni jednego  wyższego powiesić. Jednkkże armja 
oblegająca dość je s t  silna, co do ja z d y  i artylerji i 
za przybyciem niejakich jeszcze oddziałów posił­
kowych, zapewnie niedługo załat wi się ostatecznie 
z powstańcami, k tórzy i d o tą d  w o tw ar tem  polu 
oprzeć się je j  nie są w stanie.

W dniu 30 ty Ul lipca była  długa i uporczyw a 
b itwa w przedniej s traży na naszein lewem sk rzy ­
dle, a nazajutrz ze wzgórzów dostrzegliśmy rozcią­
gły obóz nieprzyjacielski na drugim brzegu Juinny, 
naprzeciw Delhi. Byli to pow stańcy  z N ohiikund  
(4 pułki piechoty7, 1 ja z d y  i jedna  baterja. Nasza 
nadzieja że oni nie przejdą przez Ganges, nie spe ł­
niła się, bo w ody  tej rzeki nie wezbrały, i przez 
dw a  dni musieliśmy pa trzyć  ja k  ludzie, działa, k o ­
nie i bydło prawie ciągle szło przez most pontonowy 
do Delhi i nie mogliśmy temu przeszkodzić. Ś w ie ­
że to wojsko zaraz nazajutrz wykonało wycieczkę, 
ale nie zaczepiając naszych forpoczt, udało  się o 
kilka mil w dół rzeki, w nadziei zapewnie c h w y ta ­
nia jak iego  naszego transportu ,  ale ta  nadzieja n a j ­
zupełniej została zawiedzioną. Nazajutrz kiedy 
wracali do miasta, chcieliśmy im przeciąć drogę, 
ale z niewielką s tra tą  udało  un się przemknąć.

Jenera ł Reed k tó ry  po śmierci jenera ła  B arnard  
objął dow ódz tw o  armji oblegającej, je s t  s łabow i­
ty i zapewnie niedługo będzie musiał zrzec się tych  
obowiązków. W  dniu Sinym udało  się naszym żoł­
nierzom zniszczyć most na kanale o 6 mil od mia­
sta pod wsią Bussy, przez co jes teśm y zabezpie­
czeni od napadów  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  z  t y ł u .  W  dniu 
9tvin pow stańcy  w skon  uli wycieczkę, ale zostali 
ze s tra tą  1000 ludzi odparci. Zapewnie tą  klęską 
zatrwożeni ju ż  ani razu do  d n ia l3 g o  b. m. nie p ró ­
bowali a takow ać  oblegających. S tan  zdrow ia  a r ­
mji angielskiej pomimo upałów , je s t  pom yślny i. 
na niezem je j  nie zbywa.

K ończąc ten list. o trzymałem rozmaite doniesie­
nia z obozu pod Delhi. B itw a dnia 9go lipca była 
bardzo  zacięta. Nasi ludzie pochow ali  albo spali­
li 200 poległych powstańców, k tó rzy  prócz tego 
wielką liczbę t rupów  zabrali do miasta. My mie­
liśmy także 120 poległych i ran ionych . Oblężeni 
dobrze używają artylerji i nie zbywa im na prochu; 
albowiem magazyn prochu k tóry  waleczny p o ru ­
cznik W illoughby  wysadził w powietrze, zaw ierał 
ty lko  półtora  miljona ład unków  karab inow ych. 
Siła garnizonu w Delhi złożonego z oddziałów 31 
rozmaitych pułków, po d aw an ą  je s t  na  10 do 12.000 
ludzi. G 'r. S i, Au;.)

D O N I E S I E N I A .
Xiegarnia II. NATANS0NA przy ulicy K rakow skie- 

Pr/.zdmieście Ni 442  na im  piętrze otrzym ała nastę­
pujące nowe dzieła: Ćwiczenia pobożne dla dzieci roz­
wijające m yśl, przez Stanisław a Jachow icza (z ryciną), 
12ka, W arszawa 1857, kop. 30 — Kazania niedzielne, 
świętalne i przygodne, oraz allokucje miane w P eter­
sburgu przez śp. xiędza Igo. H ołow ińskiegp, arcybi­
skupa inohilew skicgo, w ydanie pośm iertne, lGka, Kra­
ków , Rs. 2; toż samo na papierze w elinow ym , Rs. 3. 
Trygonometrja prostolinijna i sferyczna, zebrana z naj­
znakomitszych dzieł francuzkich i wedle m etod i not 
P. G. II. N iew ęgłow skiego, przez W itolda 'łurno b.i 
ucznia szkoły  politechnicznej w Paryżu, ze trzema no­
tami i wykładem  miar i wag systeinatu m etrycznego, 
8ka, Poznań, 1857, Rs. 1 kop. 3 5 .—  Xenofonta ekono­
mik, przekładał z greckiego Antoni B ronikow ski, 8ka, 
Poznań 1857. kop. 50. (N r 36 6. 1.)

Nakładem Xięgarni B 4 U l* o I *  B p r l l S t p i n t l
przy ulicy M iodowej, w yszed ł P oczet IIIci Klejnotów 
po ezji polskiej, wybranych z dziel najznakom itszych  
dawnych i now oczesnych  p oetów , przez A. F. W . P o ­
czet ten ozdobiony na okładce pięknym drzeworytem  
wykonanym w pracowni p. Munchejinera z rysunku p. 
D ębickiego. Cena exem plarza kop. 20. (Nr 3 7 0 .— 1).

W  dniu 15tym w rześnia r. b. będą sprzedane w  do­
brach Krasne, o 3 mile od miasta Pułtuska położonych  
przez publiczną licytację poprawne krwi
w schodniej i angielskiej w ilości od trzydziestu do 
czterdziestu; między niemi znajdować się będzie kilka­
naście ogierów mających od jednego roku do lat sze­
ściu i sześć klaczy stadnych odstanowior.ych z ogierem  
czystej krwi arabskim, sprowadzonym  ze stada króle­
w skiego w  Stuttgardzie. W  tychże dobrach nabyć mo­
żna w każdej chwili I i ) 'C z k Ó W  rassy poprawnej i 
imrauów czystej krw i elektoralnych.

(Nr 3 7 1 — 1.)

M antor G u w ern an tek
P rzy  u licy  D łu g ie j Nro 545 w domu Dockana obok 

Apteki W ernera na 2giem p iętrze  od /rontu .
Są do um ieszczenia N auczycielki i N auczyciele P o­

lacy, N iem cy, Francuzi, z rozmaitern wykształceniem  
naukowem i talentami, Bony Niemki i Francuzki, me- 
trow ie m uzyki, korrepetytorow ie i t. p. O soby do to­
warzystwa dam. —J. F oland.__________ (Nr 368 .— 1).

nr 601, xiądz T yszka  p le­
ban z Piątku nr 2673 , 
Brom irski Frań. ob. z D re­
zna nr 660, M orsztin  L u d .  
ob. z Krakowa nr 414, 
O wczarski W ład. inżenier 
z Austrji nr 1259, Soltan  
M ichał ases. koleg. z Czę­
stochow y nr 476 , Trefurt 
Zofia w dow a po radcy 
stanu z Drezna nr 570, 
W ołow ski X aw ery oby. z 
Austrji nr 792 ,

WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Czarnecki Emil ob. do 

W  oj szy n a, ChlebowskiX a w. 
ob. do Grabowa, Janko­
wski Ileljodor ob. do gub. 
W ołyńskiej, Iżyck i J ó ze f  
ob. do Kurowa, K am ocki 
T eod. ob. do Rawy. K rvr  
kowieeld A lex. ob. d o  Pd* 
pnia, Lipscy  Konst. ob. d o  
P łock a  i Kacper ob. d o  
gub. Mińskiej, Siemiątko­
w ski W łodzim ierz ob. d o  
gub. W ołyńsk iej, W y j a ­
nowscy Djouizy i A lex. ob. 
do R opyd łow a, Z aw isza  
Aug. ob. do S ob oty , Z a ­
w isza  Tad. ob. do gub. 
M ińskiej, Gruszecki W ład. 
ob. do W łoch.

PRZVJECHALI DO WARSZAWY
Jenerał-adjutant J. C. 

MOŚCI Oparem, Radca taj­
ny senator lir. Goleni- 
szcsew -K uluzow  z P eter­
sburga , xiądz Benjamin 
Szym aiiski biskup djecezji 
P odlaskiej z Janowa, lir. 
Jezierski marszałek szla­
chty i koniuszy dworu J. 
C. MOŚCI z Ryk, xiądz 
T adeusz lir. Łubieński bi­
skup R odopolitański, su- 
fragan djecezji Kujawsko- 
Kaliśkićj z P łocka, lir. 
D eym -Stritetz  rzeczyw isty  
szambelan i feldm arszałek  
porucznik w ojsk  austrja- 
ekich z W iednia, A ndry- 
chewicz Aug.ob. z Sm ulska  
nr 584, Iiratoszew ski Stan. 
ob. z D ługiego nr 585, 
Badow ski Stan. ob. z Clio- 
ciszew a nr 585, Czarnocki 
Faustyn ob. z W łodzim ie­
rza nr 6 34 , Dzierżanowslci 
Kazi. ob. z Strachow a nr 
6 03 , Grille Oskar inżynier 
z W ilna nr 1066 , Melecho- 
wicz Fel. ob. z K leszew a  
nr 581, Potworowski A d o lf  
ob. z Grodca nr 584 , S z y ­
m anowski Ign. ob. z Łiibna

W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją ż e l a ­
zną osób 301 , w yjechało  527.

H l l t s  t t lS C B -B n r  W  A » * » S 4 1 ł f J .
dnia 5 W rześnia 1857 roku.

M o n e t y .
P ó ł- im p e rjb ły  r o s s y j s k i e ...........................
D ukaty  iio llendersk ie  now e w ażn e  .

V  a  p  i  e  r  y.
OliR. s k a r . Ó®/#1 za  100 r s .  (oprócz k lip .) 
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . (4 % s ' / () 
L is ty  z a s ta w n e  b ia le  II o k re su  (oprócz  

kupouu) (4 % )  . . za 100 z ip .
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  Ili o k re su  (oprócz  

kuponu) ( 4 d u) . . .  za 15 rs .  
O bligac je  c z ą s tk o w e  na 300 ił. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ...................................
C e r t. b a u k r na obi. cz. l i t .  A aa 300 z ł .  

„ „ l i t .  B. na 20 0  z ł .  b ez  p roc .
„ „ „ p ro c e n to w e  (o'Vo

D ow ody Kom. C en tr. L ik w id . za 100 z ł. 
N ow a ro s sy jsk a  pożyczka  z ro k u  1854 

oproez kuponu (5 % )  . . . .
„ „ z  rokn 1855 

A kcje  G łów nego  T o w a rz y s tw a  lto s sy j-  
skiego dróg  żelazn y ch , p raem iu iu . • • •
O bligi W sp ó łk i Ż eg lug i P a ro w e j w  K róle­

s tw ie  Dolskiem (!>%,) za r>. 730

żądano
Hs. | kop.

88

14

111
1 1 2

742

78

74

75
75

50

IW e  x  1 c  s  d n i u

B e r l i n ............................

3  b. łtt.

100 T al. 2 M. 96 95 85
.................................. IÓ0 T al. k. t. — --- — —

G d a ń s k ............................ 100 T al. 2 M. — ; — • —
^ .................................. 100 T al. k . t. __ , — — —

H a m b u r g ............................ 300  BMk. 2 M. 145 20 144 75
L oudyn  ............................ 1 P t .  S t. 3 M. 6 40 6 38
M o s k w a ........................... 100 Rs. k . t. 99 33 — —
P e te rs b u rg  . . . . 100 Ili. I A L 99 50 — —

100 lis . k. t. — — — —
P a ry ż  .................................. 300 F ran . 2 M. 76. 50 — —

1 VI. — — • —-
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R- 2 M. 93 37*/* — —

W ro rtł.iw  . . . . 100 T al. 2 VI. __

płacono

Its. kop

25

od now ej ro ś s y ‘sk iej pożyczk i Rs. 2 kop. —

T E A T R  W IE L K I. Jutro: W id o w is k o h ę z p ła tn e

W d ru k a rn i .1. I n ję ra .—  YYoluo d ru k o w a ć . —  W a rs z a w a  duia 2> Sie rp  i-i (B W rz eśn ia*  IS >7 starszy cenzor, ł* S u o t . t s t *


